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Były prezydent Wojciechowski 
że już nigdy w życiu nie wróci 

• 
oświadczył, 

do Warszawy. 
Witos natomiast czuje się w stolic zupełnie bezpiecznie. 

PozDań wypowiada się przeciw zwołaniu Zgromadzenia łłarodowego. 
Warszawa, 17 maja. Ponieważ 1V tygodnfu bieżącym I przy rejestrowała te wiadomośoL Tym.cza- MMszałek Trąmpczy(tskf. przybył do 

Poznania samocbodem wczoraj wieczo­
rem i obrady, o których wyżej DJO'W&, 

odbyły ale bez jego ud.ziałll. 

Wedle opowiadania naocznego świad szłym wypada Iellka świąt, Zgrom adze- sem okazało się, że żyją.: 
ta (wyższy urzędnik państwowy) p. pre ne Narodowe nie będzie się mogło w Pułk. Paszklewicz, komendant szko-
zydent RzpIHe:l. który pieszo wyszedł każdYłD razie odbyĆ przed 25 maja. ty podchorążych, o którym była pogło-
wraz z rządem i generałami z Belwede- ska. że popełnił samobójstwo po Jnter-

r.u o godz. 3 po południu, dnia 14 maja Tłumy u bram szpitali nowanru w Wilanowie. Po łowla ł enatoro\VlB 
przez tak zwaną ,.Zfelona bram~" w par i Pułk. ModelskJ, dowódca 30 p. s ' ''' z. I • 
ku Łazienkowskhn l uli:ami Stępińsk~. I kosłn C. kan. i podpułk. Ocetkiewicz, zast.ępc~ ko Z praulIcy 
Chelmska, po parkanami wśród ognia Warszawa, 17 majL mendanta miasta - którzy mieli ze:mąć br.icI~ w Poznaniu przec:łwllo 
(l~6ch armji walczących. w~eszcie po!a W ciągu całego dnIa wcwrajszego podczas walk na linji bojowej. . BoweJ władz!'. 
~l, (przyczem nalo~ono drog! okolo ~-IU we wszystkich szpitalach a szczególnie Por. Sołtan Kazimierz, jeden z adJu- . Warsza a, rJ maja. 
kIlometrów, zanim dostano Się do Wlla- D. Jezus, Ujazdowskim l Mokotowskim tantów przybocznych b. prezydenta Wypadki ostatnich dni wstrząsnęłY, 
nowa) zrobił wraz z Witosem i ze śwl- oraz w kostclcach przy tych szpitalach I~zplitej, o którym t'Wrerd.zono również., posada.mi Rzeczypospolitej.. Zdarzenia 
tą około U-tu kllomet.rów pieszo. gromadziły się tłumy rodz.łn, krewnych że padł na froncie. VI stolicy wywolaly sprzeczne uczuda 

Prezydent Rzpli1el wstał w sobotę i znajomych ofiar, pragnąc odwiedzIć je zwtaszcza w Poznru1sk1em ł Da F0-
l} godz. 6 rano i przechadzał się po par- w szpitalach lub zająć się pogrzebem. Ci, którzy nie chcą morzu. 
ku wilanowskim. ZauwatyJ to zdaleka Perment, panuj,cy w tych dzielDł-
b. mInister wojny gen. Malczewski, przy. ~orządek przy szpltalac.h ~ Jezns przyi8chać do Warszilwy. cach Rzeczypospolitej podsycili Die­
bieg! do prezydenta z zapytanJem, czy l UJazdowskim ut~zy~ywah poliCjanci. 
może czem służyć. Na to odparł mu pan ~rzez 3 ostatnIe ~ru akcja, w ?rzyjmo 'Poznań, 16 maja. wątpliwIe p. Po Osiecki i Piet.:'l1{)Cki, UJi.. 
prezydent: "Daj spokój generale, me Je- ~anlu chorych izabItych v.: s7JPltaln U- Grupa posłów i ·~enatorów z S stron nistrowie h. rządu Witosa, którzy ~ 
stem jut osobą oficjalną". A kJedy o go- lazdowskirn kJerowal osobIście generał nictw prawicowych ł klubu po.Ja Duha czasie krwawYCh dDf aeroplanem WY-lt 
(JzJonje 9-ej rano prezydent miał wsiadać brygady Zwrerzchowskt komendant ofi- nowtcza. na zebraniu uiedzielnem II- cbałl dn PCWJania. 
(Jo automobrtu, który miał go zawle:tć do cerskłej szkoły sanitarnej. chwaliła wysłać następujący telegram W Idervjących lrolach połitykó'W, Po. 

do Warszawy: ~cych z Poznmsklego l Pomor~ 
Spały, zebrała się przed pałacem cała stan zdrowIa U_--ał~L- SeJm R........ pOltanowiono z obwUą skierowania WY. 
świta generalska W'rU z członkami b. -- QA U .... ""1 ~ Da dron konsty~ dĄty~ 
rządu. S k k- Warszawa. do aspokojen.ia umyslów w zachod.tdcb 

Będąc tut VI samochodzfe, ośwłaCl- gen. osn OWS lego }Mej podpisani posłowie 1 sena dztelnłcach Rzeczypospolitej, 
ezył zg.nębiony b. prezydent RzPlttej. pogorszył alę znacznie. torowie wobec o1emotnośc:l IWO- W tym cela wYjechali onegdaj GiG 
te już nigdy uJe wróct do Warszawy. Je Warszawa, 17 maja. bodnego ~ obeCllYch warunkach Pomanła wicemarsz.. sejmu P1ucińsJi 
dynie Jego dzIeci przyjadą po rzeczy. Nadeszły tu wiadomoścł o znacznym obradowarua zgr~dzen1a uarodo b. pos. na sejm ustawodawczy, prezes 
Resztę życia spędzi w zJemf radomskieJ. pogorszenJu się stanu zdrowia geoerała weg-o oświadCzają się przeciw sądu najwyźuego Władysław Seyda, 

Sosnkowsklego, który lak wiadomo u- zwołaniu go do Warszawy. poseł i b. minister Marjan Seyda oraz w 

Bazpiaczeńsf\IPo posła 
Ulłłos;t. 

siłował popełnłć samobójstwo. strzelając Telegram POdPisali poslowle ł -- dnbt waocajszym marszałek: senatu 
do siebie z rewołweru. torowie : T-"'" ............... -~ 

Oenerał ma lewe płaco IJI'UStrzelone Ka. Prądzyński, Puławski, StełDboruo ._.,..,.~-... 
na W'Ylot,a takte ogÓlny stan zdrowia ks. Styche~ Szułdrzyński, ks. Bratkow 'IOZ z~hlty .. h 

O 
~ars;~a, 17 ~~ jest b. nłepomyślny. ski, Brzeziński, Czemiewski, Stefan D~ " UiU uU, 

wypuszczemu p. l osa z o browski Dubanowicz, Hertz, Jaroszyd 1000 ranny"h 
wa komunikują. co następuje: P d ł tv h ż I ki, J j k i K ł ński,](a U • 

Witos zapytał oficera. który otrzy- O an za zmar., G y ą. ~ : ~~;'Cteś~~~~~ Marci=' Warszawa, 17 maja 
tnal rozkaz eskortowania go z WDano- Warsza 17 maja. Marweg. Mierzejewski, Milczyfl31d. Na LIczba ofiar krwawych dni roSOle.. 
wa do Warszawy: Ostatnłe wypadki VI st~ przynio- der, Oslecki, Paszkowski, Pawlak, Pe- Wczorajszej niedzieli ustalono liczbę 

- Czy pan mote ręczy~ za moje sły sureg wtadomości o zgonie osób, trycki, Piechocki, Piotrowski, Plucińsld 302 zabitych I 1000 rannych. 
bezpieczeństwo? mających dośniejsze nazwiska w woj- Roch, Rzepecld. Socha., Seyda, Sokol- W~l'U rannych zmarło w szpitalu, na 

Oficer: Otrzymałem rozkaz dostar- ku ł nicka., Soltysiak Adam i Leon Wtaw- pobojowiskach poznajdywano liczne 
czeniła pana w całości, rozkaz wykony s Prasa z obowiązku dzfen.nlkarsk!ego sc:y.' zwłoki zabitych. 
wam ........ am .... .m .... 

Kiedv zostanie zwołane 
Zgromadzania narodOWI. 

Warszawa, 17 maja. 
l wyjaśnień nowego premiera wyn ... 

tra, że Zgromadzenie Narodowe, które 
ma wybrać nowego prezydenta, będzie 
,-wołane w najbliższych dniach. 

Według regulaminu powinien być ter 
/Din zwołania Zgromadzenia Narodowe 
go dOtJlesioDY posłom i senatorom conaJ 
mniej o siedem dol wcześ1IeI. 

Siódmy "majowy" konkurs "Expressu" 
Kupon H2 21. z dn. 17 maja 1926 r. 

I 
Imię I nazwisko __________________ _ 

Adres 

Ninie/sz,. kupon nałety staranni. wycillć i 8obować. Od do. l8-go do dnia 22 maja 
GAlety 25 takich kupon6w. zamkniętych w kopertę. wrzucić do sknynki redakcyjDef 

.Eltprusu· (PiotrkoW$ka 49. w podwórzu). 

Dolar w ŁodzilR 
W dniu dzisiejszym przed południem 

na rynku pieniężnym w Łodzi w obro­
tach prywatnych kurs dolara wynosił 11 
w płacenIu i 11.5 w zaofiarowaniu. Ten­
dencja spokojna. 

W Warszawie kurs dolara w obrotach 
prywatnych wynosił 11. 

PRZEDGIELDA ZU~YCHSI(A. 
Londyn 25.17 
Paryż 15.62 i pm 
Nowy Jork 5.17 ~ jedna. ósma 
~.ar.szawa :łlJ .PÓl 



IV .• 

Nowy trick reklamowy fabryki pończoch w Londynie. 

Pewint 'a5ma pOiICZóCIi .. ~C1yDłe, PiIJcDa Ira młasto 'fywe ManekIny, kfóre maJą ba płaszczach wyhafto.­
wane oidoszen1a. 

'04 A 

Tragedja w zamku Mayer ing 
nie przestała być tematem, nęcącym naJ zdolnieJ szych historyków, 

powieściopisarzy i dramaturgów. 

Pełna realizmu i prawdy dziejowej sztuka C. 1\. BorgeSSB'a 
odsłania tajemnicę tragicznych przeżyć i gwałtownego zgonu syna 

i następcy Franciszka Józefa. I 

Karykalura andelsfia. oblfeszafąca 'de­
monstracJe dewotek przeciwko .,nlemo­
ralneJ modzlie", a zwłaszcza krótkim 

suknIom. 

Depesu P AT..a doni.oała, te pożar 
., am)m rodziny br. Taaffe-Eltiscbau 
mi1l71"%'fł ce.DlU\ bibljotekę i spałił mię­
dzy innemi jedyny umędowy protokół 
tngedJ .... Me.yerli.ngu. 

Nie jest to ju.t dZ!isi.aj tajemnicą nie­
przeniknioną. Napisano o niej całe folia 
ły wartości najr'O'Z:Dlaitszej, lecz wśród 
plotek l fantastycznych opC7W'ieści głów­
ne Infe krwawego ckamału występuję 
mpełnłe wyraźnie. 

ność u podnÓŻa tronu wyrosłą, swojem 
doświadczeniem, mchętą i opiekl\ . 

'Muja Weczera bab się j.::j instynkto 
wnie. "Mam dwie p.rzyjaciółki - pisała 
do jednej ze swoich powiernic - ciebie 
i Muję Larisch. Ty pracujesz dla szczę­
&cia mojej duszy, a Marja dla mojej rui­
ny moralnej". 

Prnoował'a i dla jej śmierci. 

o zwyclęctwie AusUji i o ,przyłączeniu , 

Konstantyn<l'j>Ola do swego państwa, od- i 
rodzonego mocą zamierzonych reform. i 
Wo1nomyśln.:ie !I'.l.aStrojony Rud'OJI Ha·bs-I 
burski gardził prusakami ruemoa.mi i. lGe f 
rawal z nadzteją w,zrok swój ku Francji, \ 
licząc na iei potn'Oc w sprawie demokrn- \ 
tyza~ji Europy. i 

Chę'hnie zawarbby 2; nią soju&z i po- i 
dzielił z nią - jak mówił swoim przy ja- : 
cioJiom politytOmym - panowie nad Eu­
ropą, zostawiaiąc Fl'a.ncji Zachód i gwa 
rantując odrodzonym AusŁro - ~ ęgrom 
- wsoh6d. 

Do Dajciekawszych i najWrogod-
aiejszych należy praca ZIlaI1leg.o kcytyka 
l najwiarogodnie;szych nalety praca zna 
li. romanrop!isar-.m p. C. A. Bor:gese, 
kt6cy jeszcze w roku 1924-ym wy­
stawił 'W Medjolanie swoją sztukę p. t. 
"L' Aroiduca H i poświęcił drut.o :r.abiegów 
i pracy dla skrzętnego przestudjowa­
nia tragicznych przeżyć i gwałtownego 
zgonu syna i następcy Franciszka J6u­
fa. 

Gdy Rudo]j.. przybył do MayerHngu 
28 8ty~z:nia 1889 r. - wg.:zystki~ okręty 
spaUł jut .ut ~bą, posiadając pewność 
po OS'taWem niesłychen.ie gwałtownem 

widzeniu się z ojcem. te 1"02JWód z żoną i 
mal'teństwo z Wecze,rą są definitywnie 
pnc$ąd'Zooą niemotebnością. Był on po. 
dniecony w n,ajwyżs.zym stopniu, a me 
należy zapominać, że krew miał dziedzi­
cznie obciąJŻoną obłędem i szaleństwami 
Wirttels.ba~h6w ... 

Zdanriem p. Borges.e szaleńcze pod­
rażnieme nerwów ce&a.t'Ze"-Vicza pocho-
dziło ze źródła nietyl!.lO erotycznego. i że 

Re.utltatem tych studjów stała się nie małą 'tY tem rolę odegrała polityka. 
książbL "La T<ragedi'a cli Mayerling" wy Arcyksiążę Rudolf, zdamem &wego 
dana w końcu ubiegłego roku w Medjo- włoskiego. historjogrnfa, był namięł.nym 
lanie ... i tern ci0kawsza, i1 autor wpro- przeciwnilciem regime'u au.stro-węgier­
wad:ze. do swej opowieści motyw n-owy, ski ego , był zapalonym <reformatorem po 
wiążąc gwałtowny zg.ott a1lStrjackliego na Htyc:znym w duchu nowoczesnym, prak­
stępcy tronu nietylko ~ miłością. ale i z tY'kującym masonem i librepenseur' em 
pO'lityką. bojowym, mają~ym oparcie wyłącznie 

Ideę powyższą wielką li chimeryc.zną 
zarazem rozwijał często następ~a tronu 
wobec swego 'Otoczenia, burżuazji wie­
deńskiej ludzi pióra i !Żydów, których to­
wall'zystwem nie gardiił kil wielkiemu 0-

burzeniu swojej ~ziny. 

Łatwo zrorumieć ,akie wrażenie i ja 
Ide u~zucia wywoływało to w Uilllyśle 
F1"anciS'Zlka Józefa, dmekana monarchów 
europejskich. Wolnumyślność polityczna 
następcy u-onu budziba w mm przeraże­
nie nie mniejs.ze od erotycznych eks~e­

sów młodego arcyksięcia. 

PT2lebaczyfby mu może Marję We­
czera pod warunkiem wyrzeczen:i:a się 
projektów malrżeńskich, lecz nie był w 
stanie przebaczyć synowi jego planów 
ukochanych, które mogły zawichrzyć 
monarrchję, tem:bardziej, że uznawał, :iż 
Rudolf w pnyszłości będzie miał pełną 
możność .zamiary swoje wykonać. 

Rysując erotyczne przejścia arcyksię tylkO' w s'\voim kuzynie, arcyksięciu Ja­
cia Rtulolfa, autor p.rzedewszystkiem nie-Salwa torze z linji toskańskiej. 
stwierdza, że macjatywa tego stosunku, Był on tak bardzo zaangażowany w 
Q charakterze bardzo gorącej ofenzywy, tym k,ierunku, tak nieukrywający się 
należała ruezaprzeczenie do :rozkocha- przed oczyma swego ojca i tak skompro­
nej w Rudolfie do szaleństwa baronów- mitowany w umysfach cesarskiego oto- Był jednak Rudolf w polityce za rów 
ny Weczera. "W tej historji miłości i czema _ że nie mogło stąd wyniknąć ilO jak w miłośd nieszczęśliwy. \'lIstycz 
śmierci inicjatywa należała dQ kobietyu. me ponad śmledelną walkę starego ce- niu 1889 roku groził Francji antyrepubli 
która '~esztą był~ w ~wej namiętności I sarza i jego dworu z jednej strony oraz kań ski p:z.ewról, z~aTł ce,sarz Fryderyk 
zupełn'1e sz~zera 1 bezmteres'owna Mar- następcy tronu i jego nielicznych zwo- III, nadmeja pos.ępowcow, a na tron 
ja Weczera o pochodzeniu napory wscho lenników z drugiej. wstąpiłWilhelm,zn9.ny w Be<rlin:~ swych 

dniem,. wychowała się .w sferze, ~~e Arcyksiążę Rudolf _ pisze p. BOrf~e I p'rzeko~~~ reak~y:jnyc~; wewną,rn zaś 
,":s.zelkle zas.ady ~yły 19:1Orow~n.e, gd-:Me se _ posuwał swój !ihralizm do rad) ka I ;~ona.rc.nJ' rządzlł gabmet hr. ra.aHego 
kler~owa:~o SIę ,naJPos~olttszeml mst!nk- lizmu, był węgi'Ofilem, uważając wę- :o'wm~z zacho,:":"owcz~,, ~Y/ ęgrom l11eprzy 
tatm, wsród ktorych ządza. zabawy l roz grów za b c::.r d ziej oświeconych, marzyl o ]azny 1 ku ROSJI graWHUjący. 
koszy grała rolę przewodnIą. Auslro _ Węgrzech demokraiycznych, Zdaniem p. Borgese przepełniło to 

Na swoje nieszczęście znalazła ona rzucających swoje światło na całe Bał- miarę wytrzymałości przeciążonej spad­
"pomoc" w osobie hr. Larisch, która w kany. kiem palologioznym po \Y/ittelsbachach, 
swoim czasie szalała również za Rw-łol- Wróg rosyjskiego obskurantyzmu duszy Rudofla. Jego śmierć tragiczną 
fem i zdecydowała się przez lekkomyśl- przewidywał wO'jnę z Rosją o hegemon- sprowokowała n~etylko rnlłość, ale i po 
ność. lub dośliwość otoczyć te namięt- j~. lila p'6łwyspie B al kańs k.im , rue wątpił Utyka ... 

Be 

Wittig 
nowy kolarsld mistrz 

Niemiec. 

Szał władz 
sowieckich 

w Petersburgu. 
Jak donoszą z Rosji, władze somee 

kie Leningradu ogarnął formalny szał, 
inaczej, bowiem, nie można nazwać tej 
orgji aresztów, rewizji i szykan, któ­
rym oddają się od kilku tygodni tam­
tejsze władze bolszewickie. 

Codziennie zostaje aresztowanych do 
200 i Więcej obywateli. 

Jedyną winą tych osób, to zbytnie 
dowierzanie dekretom sowieckim, któ­
re pozwalały na utrzymy ;\ranie stosun­
ków z osobami przyb}'\vającymi z za­
granicy, v.rysylania pieniędzy zagranicę 
lub utrzymywania ich stamtąd itP. 
Wszystkie te czynności, uważane za 
normalne w państwach cywilizowa­
nych, a dozwolone w s,,'oim czasie Sile 
cjalnym dekretem bolszewickim, dziś 
mimo owego dekretu, który nic zostal 
odwolany, są uważmJe za zbrodnię. 

Pojawiają się też coraz częstsze a­
resztowania wśród obywateli zagranicz 
nycl1, którzy otrzymali w swoim czasie 
zezwolenie na prL:yjazd do Z. S. R. R. 
Ostatnio zostal aresztowany i osadzo­
ny w nieznanem więzieniu korespon­
dent ang. "Daily New·s". 
~~~~ 

CZYTAJCIE 

Ren li~f. 
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Spekulanci i lichwiarze usiłują wykorzystać ostatnie wypadki polityczne 
r dla swych niecnych celów ' > 

i podbić Geny żywności bez żadnych racji gospodarczych. 
Władze -podjęły energiczną walkę ze spekulacją. 

Walkp. z drożyzną kupcy poczęU chować posiadane zapasy Najlepszym dowodemistnj:enia zaIru- na skladzie towar. i sprze'dawały go po 
., w celu osiągnięcia większych jeszcze sów spekulacyjnych w branży kolonjal- dawnej cenie. 

podięły władze administracYlne. zysków. nej było to, iż kooperatywy posiadały Komisarjat czadu w: osobie ar. Gra .. 

Jakjui do~o~a d~~~sza ~L Repu- !.!~~~~~~!H~~~ij~.~*~~~H!~!~~~~~~~~~~&!.!"!~~&!~~~~! ~~~e~ 
bUka", p. wojewoda Remiszewski odbył zwołuje na dzień jutrzeJszy konferencję 

wczoraj dłuższą konferencję z kJerowni- "OenuncJeacJ· e lubi~, ale denuncJeatorów znieść nie mogęlW5ZYstkłcb związków kupleck1ch brall-l 
kiem wydziału karnego komisarjatu rzą- ~ ty koloolalneJ, 
du na m. Łódź, na której postanowiono I :0: J na której ustanowione zosta_ ceay; DA 

~;~~;~~:,r:!::';~:F= ~JłJ re~a~tor ~i~ma o'n~antów jO~liny PoI~ki": =.: tirantY. ~ a. 
czego uzasadrmenia ceny artykułów pier M S braJl cukru, 
wszej potrzeby, ukrywając zapasy l ma arceli achs W ulubionej· roli 
gazynując je. któregO c.e:oę wyśrubowana ~ 

Chcąc przeciwstawić się tym zaku- d· t nie. 
~m, władze wydały rozporządzenie o e n u n c J a o r a. Ceny mIęsa i chleba reguluje magt.. 
zgłoszeniu zapasów żywnościowYch strat. Z powodu braku dowozu. 
przez wszystkie firmy łódzkie. Przed ldlku dniami .. Republika" za- P0c6t. zresztą "Gtos" porusza te bo- mięso podskoczyło znacznie " eeała. 

Jednocześnie komisarjat rządu orga- mieściła notatkę o swej służbie praso- lesne dla siebie sprawy? Wiadomo Pt'Zb Mimo to, łt dowóz obecnie nie przed-
t1izuje lotny oddział policji państwowej, wej podczas przełomowych dni ubiegłe- cle powszecbu1e, Jak one wY~lądaJą. a stawia jui trudnośd, mi-ęso ViI dalszyDf 
który w calem mieście przeprowadzać go tygodnia i zaznaczyła. że łączny na- upadek zupełny silnCiO onsdś Ol"2aDU pni cluu jest drode. łe id ViI sprawie teł 
będ'Zie kontrolę zgłoszonych zapasów, kład jej wydawnictw ("Republiki", .. Ex- sowes;to jest pubUczną taJemnIcą. w dniu ~jszym ~dzle • koIIfe.. 
oraz sprawdzać kalkulację pobieranych pressu" i dodatków nadzwyczajnych) w .. Głosowi Polskiemu" - powledmty rcncja .. mactstracle., - - -
cen.. dniu sobotmm, wynosU 200.000 egzem- wyratnie - chodu starym. zakorzenfo-

plarzy. nym jego zwyczajem - o denuncjację, Piekarza podwyższaJą 
samowolni! GBOY. Dwie '.rmy 

kt6re zgłosiły swe zapasy. 

'lak się "Express" dowiaduje, w dniu 
dz.lsiejszym, do godziny 10 rano zgod­
nie z rozporządzeniem województwa, 
zgłosiły zawiadonuenie o pospadanych 
zapasach dwie firmy łódzkie, a mian owi 
cie: 

1) Prafdenrajch, Szajnrock i S-ka -
150 worków cukru. 

2) Zjednoczenie Rzeinlcy-2000 kilo 
tramów mięsa. 

Przypuszczać należy, iż śladem firm 
tych pójdą wszystkie pozostałe, posiada 
iące na składzie zapasy żywności. 

Zawiadomienie o posiadanych zapa­
sach przesyłać należy komisarjatowi rzą 
du w dwóch egzemplarzach, przyczem 
na. jednym z nieh wła~ potwlierdzają 
zgłoszenie. 

Hydra sPBkulacji 
wysuwa leb. 

Naogól stwierdzić naIeżYt iż w ciągu 
ostatniego tygodnia 

podrożały znacznie wszystkie artykuły 
żywnościowe. 

Artykuły kolonjalne, kalkulowane po 
dług kursu dolara, wzrosły niepomrernie 
w cenie z tego względu, iż jak nas infor­
mują odpowiednie władze, - ił tst gu 

Sprawą naszego nakładu zaintereso- aby ściągnąć na konkurenta możliwie 
wal si'ę (bardzo I) tutejszy "Głos Polski". największe pod3tld 
który we wczorajszym numerze napi.. Możemy uspokoiĆ denuncjatora: na-
sal: sze wydawnictwo placi podatki bardzo Pieka.rze łódzcy " przewld~ 

To nie wypada, gdy tak, ni z tego, ni z starannie i sumrenme na podstawie i! ceny chleba zostaną niebawem pod­
owego, sypnie się nieorjentuJącemu się w sprawdzanych i kontrolowanych urz.ędo wytsz.one, VI sobotę zupelnie wstrzyma 
waru~ach .czytelnikowi licz?ę: 200.000 I wo książek ł bilansów. Na podstawie naj li wyplek pieczywa. 

Boze. Jakze zazdrościmy Pismu temu, któ- Ż h Łodzi kI dó R bl' W dniu dzisiejszym 
re pod czerwonym znakiem, czarnem na bla wy szyc w na a w.. epu 1- , _ 
tern, podało tę imponującą liczbę: przez le- ka" i ,.Express" posiadają dziś jedyne w chleb jest jut sprzedaWany 1)0 l zł. 20 Zł 
den dziefl, nakład osiągnął 200.000 egzem- naszem mieście europejskie zakłady za bochenek. 
plarzy! graficzne i ogromny aparat redakcyjny i kt6rą to cenf; ustał1l rzekomo mag,1'strat. 

A może trochę mniej - o jedno zero cho- administracyjny przyczem ani jeden Piekarze łódzcy dzialają jednalde 
ela:t? - Nie? - To trudno! ' byt h . P d ki . 

To już przestajemy zazdrościć i zaczyna- grosz nie zaginął tu skarbowi. Daremna z po oprue. ru ewszyst -em, jeśli 
my wsp6łczuwać. Jakle kolosalne dochody i praca - denuncjanci nic tu nie zarobią! nawet magistrat cenę tę ustalił, to w kat 
jakie kolosalne, odpowiednie do tych niesły- Tyle o samej sprawie. dym raz.ie nie ogłosił nowego cennika 
chanych zysków, podatki oczekują to pismo oraz nie zawaadom1l o tem komisarjatu 

. d d kł d , A teraz jeszcze coś: ldlkakrotnie pod za ten Je no niowy na a - 200.000 • rządu i wobec tego piekarze nie mają je-
Bo przecież urzędy podatkowe nie są zbyt kreślaliśmy, że nie chcemy wdawać się szcze prawa pobierać nowych cen za 

łaskawe, nawet dla prasy, a przedewszysŁ- W ordynarne polemiki z "Głosem". do 
kiem dla prasy o półrniljonowYtn nakładzIe któryct. jednak jesteśmy zmuszenl Pro- pieczywo.. 
w przeciągu 2 dni, 8 godzin i 40 minut. . . Jak nas mformują miarodajne czya.. 

'. SImy i tym razem nie zaczepiać nas l nie nikł, cena to w obliczeniu kalkulacyjnem 
Rozumiemy bar~;o dobrze. że "Glos ciągnąć za Język. bo zacmiemy mówić jest lichwlarska ł z tego względu komil-

Polski". zupełnie zmarnowane przez nie- rzeczy przykre. sarjat rządu roz.poczni.e w tej sprawie 

d In d k i ni 
I jeszcze: jeśU .. Gł0s Polskr' przez energie",n" akcJ·" 

u o ą gospo ar ę p smo. e mC>'Le so- denuncjacje bezcelowe ł tle wybrane ..........,. 
bie wYobrazić, jak wygląda nakład 200 chce wzmocnić swą poczytność, to ta 
tysięcy egzemplarzy w ciągU Jednego droga w Łodzi jest z pewnością błędna. 
dnaa. O jedno zero mniej? Ni'e! Wrekor 
dowym dniu nakład samego "Expressu" 
dosięgal trzykrotnej wysokości 20 tysię­
cy, a stała cyfra nakładu dziennego te­
goż pisma przewyższa dwukrotnie ty­
godniowy nakład "Głosu Polskiego". 

Mieszkanie za 

Ludzie w lodz.i mają starą dewizę. 
którą po raz pierwszy sformwowal ostat 
ni car rosyjski: 

- Denuncjacje lul*:, ale denuncJato­
rów znieść nie mogę!_ 

1000 dolarów 
i zmartwień za kilka tysięcy dolarów 
ma p. Rosenblum w domu p. Wojdysławskiego. 

Lódź. 17 maja. W czasie budowy oficyny. p. Wojdy 
W dobie głodu mieszkaniowego. wla sławski pod różnymi pozorami pobierał 

ściciele wolnych placów wpadali na do- od niego kilkakrotnie po 100 dolar&w, 
wci'pny pomysł wybudowania sobie do które cierpliwy lokator. żądny już uj­
mów kosztem lokatorów. którzy za zlo- rzenia dachu nad głową bez żadnych 
żone na budowę domu kwoty pieniężne .. S'Przeciwów dawał. 
otrzymywali mieszkania z prawem nie Po wybudowaniu i wykończeniu do-
płacenia czynszów przez ki-lka lat. mu, p. Rozenblum chciał się do swego 

Jak się "Express" dowiaduje od kil 
ku dnI na rynku zbożowym panuje lłe­
zorjentacja. Cena hurtowa na mąkę żyt 
nią w sobotę wynosila 90 gr. kilo t. zn. 
artyklli ten podroża! o 10 groszy na 
kilo. 

W dniu dzisiejszym nie dokonywano 
żadnych obrotów. 

Cukier. 
Artykuty kolonjalne w ciągu ostatrue 

go tygodnia podrożaly n"aogól o 10 proc. 
Wobec braku dowoz.u niektórych arty­
kuJów, na rynku kolonjalnym nie było 
zupełnie naprz.. cukru mia!kJego. 

Dz.i!ś przed południem ceny hurtowe 
uległy już małej zwyżce. Wobec spo­
dziewanego dowozu przypuszczać nale­
ży, Iż już w godzinach popołudniowych 
rynek zostanie dostatecznie zaopatrzo­
ny d ceny ulegną zniżce. 

W 1923 roku p. J. M. Woidyslawski mieszkania wprowadzić. lecz wówczas 
posiadający dom przy ulicy Pi'Otrkow- właściciel zażądał ni mniej ni więcej. tył 
skiej 189. postanowił w wyżej wspom- ko by mu dal pieniądze na wykończenie .MZ~!!!.!!!:!!~!!!,!!,!!!~~~~~ 
niany sposób 'wybudować oficynę na pla jeszcze jednego mi1eszkania. dla jego cór- = 
cu przylegającym do domu. I ki. P. Rozenbhnn wezwal wobec tego 

VV tym celu skomunikował się on z kil I Rzecz oczywista, iż p. Rozenblum na 
Gospodarz (do dłużnika): Snito mi koma osobami. które złożyły po 1000 ' podobną propozycję się nie zgodził' i 

$ię tej nocy, że pan oddal mi wszystko i 2000 dolarów na budowę domu. I' wprowadzr~ się do swego rnJieszkania mi 

p. Wojdyslawskiego na sąd rabinacki. 
celem rozstrzygnięcia zatargu, lecz ten 
ostatni pomimo iż jest człowiekiem b. 
pobożnym wezwania nie usłucha l. co do grosza... Jednym z nIch był niejaki p. Józef mo oporu właściciela. 

Dłużnik: A czy wierzy pan w sny? Rozenblum, przybyty z Rosji, który za I Minęły dwa lata i po tym okresie p. 
- O. tak.... 1000 dolarów uzyskał od p. Wojdyslaw- i Wojdyslawski zaskarżył p. Rozenbluma 
_ W takim razie daj pan POkWito-11 skiego przyrzecz-enie, iż w ciągu dwóch lo eksmisję, chcąc się tym sposobem z,e-

wanie.... lat będzie mógł bezpłatnie mieszkać. 'mścić za nieiNykonatl!ie je~o propozycjL 

Sprawa oparta się o sąd pokoju. któ 
ry ja w dnru. wczorajszym rozpatrywał 
i po naradzie z.akwalifikowal ją. do sadu 
okręgowe~o., 
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Rozpolitykowana Łódź siedliskiem "piłsudczyków". - Nieprawdopodobne historje 
o przygotowaniach wojennych pod Łaskiem. - Właściciele zapasów żywności szukają 

kupców na mąkę, cukier i mięso.-Zycie łódzkie wkracza na normalne tory. 
Łódź, 17 maja. 

Łódź politykuje. Wypadki ostatnich 
dni i związane z nimi nowe warunki ży­
cia, a szczególnie przerwa w komunika­
cji kolejowej - wszystko to spowodo­
walo nowy etap zastoju w przemyśle i 
handlu wskutek czego kupcy łódzcy mie 
li bardzo wiele wolnego czasu i z wta­
ściwem solJle zamiłowaniem rozpraWła­
ją szeroko o polityce. 

J dz.i.wna rzecz! Rozmawiając z ło­
dzianami, ma się wrażenie, że niema w 
naszem mieście człowieka, któryby nie 
stal po strome marszałka Piłsudskiego. 

Wszyscy - bez wyjątku - stali się 
odrazu pilsudczykami. 

Wielu czyni to z głębokich przeko­
t1ań politycznych. 

To jest zrozumiałe ł poważne. 

Poprostu - stanowisko takie bar­
dZliej im odpowiada ... 

W sądach ich znać więcej intuicji, 
niż myśli politycznej. 

Wyczuwają mimo woli, jaka postać 
odpowiada bardziej ich nastrojom. 

W ŁodZli dziś można się założyć, że 

każdy obywatel, to zapalony "piłsud­
czyk". 

Jeszcze w piątek mówiono, że pod 
ŁaslcJiem dojdzie do decydującej bitwy. 

Plotkarze i szmuglerzy ostatnich wia 
domości, zrodzonych w umyśle mleczar­
ki lub rozgorączkowanego polltyką do­
zorcy. opowiadam z tajemniczą miną, że 
za Piibjanicami wojska PilsudslcJiego roz 
kopali okopy, przygotowując się w ten 
sposób do przyjęcia rządowych pułków 
z Poznania. 

Włosy stawały na głowie, gdy się 

słyszało o tych .,przygotowaniach". 
Sądząc z tych plotek, miało S!ię wra­

żenie, że po talciej bitwie z Łodzi nie po­
zostanie ani śladu. 

chota i kawalerja, mówiono, że okolice I wniosek: cokolwiekby nie było, robią za 
pod Łodzią będą terenem naj zaciętszych pasy żywności... 
walk, że bitwa pod Łodzią w czasi'e woj Sieją postrach i zamieszanie, placą 
ny europejskiej w porównaniu z batalją, wyższe ceny niż inni, lecz skupUją co się 
która ma nastąpić - to zero. da: mąkę, chleb, drożdże, kawę, pastę 

Strach opanował łodzian. do obuwia, cukier, jajka, masło, sznuro-
W celu sprawdzenia tych sensacyj- wadIa, mięso, mleko i t. d. 

nych plotek sprawozdawcy "expressu" Zaaferowani biegają po mieście od 
udali się autem redakcyjnem na "pole sklepu do sklepu, namawiają innych do 
bitwy". robienia zapasów, bo ,jutro nic nie bę-

Przejechaliśmy całą drogę do Łasku, dZlie można dostać". 
uważając pilnie czy ni'ema po drodze o- Tak było w czasie ostatnich dnL 
kopów i drutów kolczastych. A t~raz właścicIele zapasów żywno-

Na łąkach pasło się spokojnie bydło, 
pastuszkowie w rowach grali na fujar­
kach, ale ani wojska, ani armat, ani oko­
pów nigdzie nie widzieliśmy. 

Poczciwi chlop.i śmieli si,ę z nas, 
gdyśmy zwrócili się do nich z naiwnem 
pytaniem, gdzie są owe przygotowama 
wojenne. 

O, Boże. jak Łódź bardzo lubi plot­
kować i jak wielkie oczy ma strach I... 

ściowych szukają kupców na mąkę, ka­
wę, ryż, pastę, sznurowadła i drożdże ... 

Bo cóż z tern zrobić?. 
Psuje si,ę to wszystko - a wskle· 

pach można dostać wszystko świeże._ 
Podobno w pierwszych dniach prze 

W!0tu w teatrach i kdnematografach by­
ły pustki. 

Ale już w sobotę wlieczorem, nasku4 
tek uspakajających w.iadomości, frek­
wencja wróciła do normalnego stanu .... 

Ale jest cały legjon tych, którzy na­
wet nie zrozumieli dstoty zatargu, nie 
znają przyczyny przewrotu, dla których 
osoba Pllsudskiego była dotychczas zu­
pełnie obojętna - mimo to jednak uwa­
żają za święty obowiązek wyrażać swe 
sympatie i uczucia na czeŚĆ marszałka. 

Niektórzy nawet widzieli, że w stro- Są w Łodzi ludzie, którzy z każdej 
Wszystko już zresztą należy do prze­

szłości - życie w Łodzi płynie dawnym 
spokojnym korytem- Ego. nę Łasku wyjechała cala artyleria, pie sytuacjI wyciągają jeden praktycwy 

"K I r Z iż "~e 
Słynna opera Straussa 

na filmie. 
W inscenizacji znanego realna tora 

wiedeńskiego, Roberta Wiene, ukazato 
się na ekranie dzieło Ryszarda Straussa 
będące, jak: stwierdza krytyka wiedeń­
ska, jcdnem z najlepszych dzieł niemej 
sztuki. Miłość z przeszkodami. 

W filmie bWrą udzial artyści francu­
scy: Huguette Dnflos i Jacques Cate-
1aJn, którego chlopięca uroda doskonale 
Da kawalera z róża się nadaje. Partytu­
rę autor opery przerobił sam dla ftlmu. 

Na premierze w Londynie. w Tivollo­
Theater, sam Strauss dyrygował orkie­
stra i stwierdził przed jednym z kores­
pondentów. że od ostatrnej swojeJ wizy­
ty w Londynie, zmienił zupełnie zdanie 
o sztuce fihnowei. Sądził wówczas, że 
do obrazu na ekranie wystarczyłaby zu­
pełnie kata.r:vnk'1l. Obecnie sądzi, że 90 
proc. powodu. film zawdUęcza do­
brej rnu.'tyce. "Gdybym byt młodszym, 
napisałbym operę speCjalnie dla fiłmu". 
Czy nie zbyt.ał optymizm muzyka? 

HUMOR l SA 1 YRA. 

Mai. maj, mai ... 
Boże l Nie wiem. jeżeU z Wan:tI dzie­

je się to samo, co ze mnll.o j~el1 czujecie 
to samo, co ja... jeżeli_ jeżeli.- słów 
mi brak pop"rostu_ 

Panie i panienki! Mężatki: i panny! 
Wszystko jedno - pudrowane, szmin­
kowane, ładne, brzydkie, kulawe, zgrab 
neL Cudzie wiosny, łączko majowa, 
kwiatuszku stubarwny l 

Oto idę po ulicy, słońce jak kata­
rynka wisi mi na plecach - obejmuje 
ITUlie pieśdwie, jak zlota Mańka swego 
Antka i idę UŚmiechnięty, wesoły, ra­
dosny po szerokiej" rozgorączkowanej 
ulicy_ 

A ty, kobieto, puszku marny, istoto 
wietrzna i wieczna - spacerujesz obok 
mnie, przechodzisz razem z chwJlami, 
które mijają ~ kiedyż cię znowu zoba-

--::- e:zę?-

NIE CHCIAŁ SOBIE ~UC URLOpu. wie~:nf.~l~~g~edo~~~?~rr;Odc;~~ 
- . P~n1e szefie. c~clalem prosić o dzę, o nic ru'e pytam. nie proszę o po­

z~olmeme na kUka dm, ponieważ żenię zwolenie odprowadzenia cię do domu 
SIę. . . - ale gdybyś wiedziała - gdybyś wie-

I
- A czemu me ozeml się pan podczas działa - co się we mnie dzieje... Co 

Itr opu. się we mnie dz.ieje L 
- Nie cbcłalem sobie psuć urlopu. Ale są na świecie ludzie źle wycho-

waru ku twej radości, o kobieto! .. 
NOWY ~KO~ SAMOCHODOWY. Taki człowiek źle wychowany za 

- MÓl przyjaciel Jechał onegdaj sa- namową maja. podchodzi do ciebie od­
tnochodem z Łodzi do Warszawy 25 mi razu bez pytafl, bez uprzedzeń ł wali 
n uL.. prosto z mostu: 

- Niemożliwe!? - Czy mogę panią odprowadzić? 
-. Pakt! Pozostałą część drogi prze A ona oczywiście na to: 

był Pl~chots.. a samochód prZYciągnięto - Tu niedaleko... Drugi dom za ro-
na lime. giem ... Mieszkam sama ... Nikogo w do 

ROZKOSZNE DZIECKO. 
- Tatusiu kup mi trąbkę. 

. Ojciec: - Nie kupię ci dziecko, po­
meważ nie mógłbym pracować przez 
cały dzień. 

Syn: - Ależ tatusiu ja będę trąbił 
wtedy. gdy będziesz spal. 

mu niema... Może pan być spokOjny ... 
OczywiŚCie - maj zrobU swoje ... 

. Po chwili - oboje są razem w roz­
kwitłym bzami buduarze pięknej pani, 
poprzez różowe sztory wlewa się do 
pokoju lav.odne światlo róże sterczą me­
lancholijnIe w wazonie - i pani - pani 
- ma takie cudne - cudne oczy ... 

U ROZWODOWEGO OBRONCY. No, tak. .. 
W

. A potem ?. Potem ... potem ... zaraz ... 
- lęC pani stanowczo chce się roz Potem - on bud:ci się ze snu, a ona 

wieść? siedzi niby zasmucona na łóżku i... i. .. 
- Tak jest! I l 

Maiu! 
Cudowny maju, królewiczu ztocisty, 

z bajki z tysi.ąca i jednej nocy!_ 
Naucz ludzi kochać w taki sposób, by 

9m nikt nie kradł zegarków w czasie 
calowania._ . - Tylko bez tartOwl_ czy pan rze. 
. A I~e~a ~. została skazana na mie-I czywlście przyszedł. żeby mnie zaaresz.. 

SląC wlęzle~Ia._ '. tować?_ 
Tak, maJu... JWłS. -, • 'ibL 

Proszę płakać! niech pani płacze I 
rozkazuje reżyser ~ktorce filmowej, grającej rolę 

zawiedzionej. 
Noc. Na morzu szaleje burza. Przera A w rzeczywistości? 

żeni podróżni w nocnej bieliźnie, zmocze Na podłodze "studio" umieszczone 
ni ulewą i chłostani wichrem, cisną się są plastyczne dekoracje domu. Operator 
w popłochu na pokładzie. Majtkowie z aparatem znajduje się gdzieś pod sufi­
spuszczają lodzie ratunkowe. Wybita tern. 
"ostatnia godzina". Akrobatyka aktora polega tu na tern.. 

Ażeby dcstać się na "pełne morze", że pełzając faktycznie 00 podłodze. mu. 
aktorzy musieli przejść tylko przez kil- si to czynić tak, iakby miał pod sobą kil. 
ka - najsuchszych w świecie - ulic kunastometrową przepaść. 
Paryża, New Jorku, czy Hollywood. Skoku dokonuje najwyżej na metr 

Stowem musieli się tylko znaleźć w ponad podłogą, przyczem szczyty do-
wytwórni kinematograficznej. mów są znowuż tylko doskonale wyko-

W olbrzymiej oszklonej hali na pew- naną dekoracją. 
nym niewielkim odcinku ustawiono do- Jakaś scena tragiczno-miłosna. W ro 
kładnie wykonana kopię Jakiejś części gu hali ustawione są dekoraCje. Sznur­
pokładu okrętowego. karni oznaczono miejsce, poza które nie 

Wiadra' a _owaly .:.czc:wie, by wy- wolno wysuwać się aktorom. Reżyser 
pełnić wodą betonową część sceny, a udziela ostatnich informacji: 
prąd wody puszczany od dołu wznosi - "A więc pani wchodzi przez te 
straszliwe ba2wany. drzwi i pada na kanapę. Gwałtowne tka 

Wentylatory elektryczne za naci- nia wstrząsają panią przez dluższą chwi 
śnieciem guzilm wywołują wiatr, rozwie lę. Pan stoi obok, nieruchomy. Uwaga-­
wajacy tra~!icznie włosy i koszule ko- zaczynamy! Swiatlo!". 
biet. Oślepiające światło elektryczne zale 

Naokoło. sceny ustawione są kosze z wa scenę. 
r,?zrzarzoncmi węglami, a puszczana na Operator kręCi rączką aparatu, reży 
nie woda wznosząca się kłębami pary ser krzyczy z calych sil: 
d~sk?nale imituje na filmie dziką grę Ży-I .. Proszę płakać! Niech pani płacze­
wlOlow r;odczas burzy. mocniei. jeszcze mocnie.i! Niech pani 

Albo lllny przykład: złoczyńca - a-l myśli o czemś smutnem! 

A 
placze ... 

- pan także? No, przestań, czego płaczesz?. 
- Naturalnie! n P t ń 0_. rzes a ... 

k~obata wSPln~ s.ię z. nar~żel1iem życia I Ko~hanek - nie ruszać się! Ani 
PIOnowo po SClallle WielOPiętrowego do- dq:;nąc! Projektor - uregulować świa­
mu. Doszedłszy do dziesiątego piętra I tło! 

No pr~eskakuje kiIk~met.r0wą przestrzeń, Tak odbywa się tragiczna scena po-

I dZlClącą gO od sąsledmego budynku. DO-I śród stuku maszyn wrzasku głosów i 
konuje takiego ,.salto-mortale" że wi- nieustannego szumu' aparatów elektryc2< - Skoro więc państwo zgadzają się - Ta ... ak._ a co powie tatuś?_ 

z &ob<\. to dlac.zego żądacie rozwodu. _ - dzom krew krzepnie w żyłach. nych. 



Str.!.. 

obiety szaleją za szt ką i za ~rty tarni ~~~Br Wil~e na e~r8nie. 
Muzycy umieją podbijać serca dam, zwłaszcza, gdy są już sławni. Lubicz zrealizował "Wa. 

Jak Jan Kubeiik był rozszarpany przez czułe adoratorki? chlarz lady Windermere". 
,,!dziesz do kobiet? powiedział filozof, - nie zapomniJ wziąć bata!" Ernest Lubicz zreaHzowat "Wachlarz 

. . . . lady Windermeree" z artystami amery-Wiele irn1eresujących i dowcipnych I Zwrócili się oni do mist'fza z prośbą, Znakoril"lty muzyk opowIada o so-b1e k ' ki . krytyk fr k .. 
1 'l ł t . h' t 'k ans nu, a ancus a wyraza SIę 

anegdot! ustruje żeby im coś zagra. na:> ępu}ącą lS ary? ę: . O tej reahlzacji entuzjastycznie. Niem2. 
niezbity takt, że kobietom do gustu naj- Rubinstein nie odmówił, i zasiadł do - ł"Wszyscydawledzą, 0dlt~, ze sztuka kazała zapomnieć. że 'est to dzi-e 

więcej przypadają·,. muzycy, pia:nina. atwo pa m w om eme. . dat k ty , . 
lo sceruczne; a wYraz ry ce SWla-'ponieważ najłatwiej potrafią w~szyć, Wtem podczas gry rozleg)lo się Nie mogę zwłas·zczą z.nńeść widoku ta i ostracyzmowi towarzyskiemu, któ-

oc,zarować i przeko!lać. gwałtowne stukanie do drzwi. krwi. ry wywołać może jeden gest lub jedno 
A W'ogóle, sława niezmiernie nęci Ws.zedł ordynanJS wojs.kowy i zaw.i:ado- Raz zemdlałem przy ozytanm .,Pogro spojrzenie, w stosunku do kobiety, wy-

płeć piękną. mił, ,że mu" rold, ponieważ IZlbyt wyraźnie rzuconej poza nawias towarzystwa i 
Oto przykłady: pani generałowa, która zajmuje sąsied- wyobraziłem sobie krew lud.zltę- świat szturmem zdobywającej. W liście 
Znany skJrzypek, Jan Kubeldk, cies'zy ni pokój w hotelu, pro~ ażeby zaprze- Lnnym razem, podozas pobytu w Pa- pi!sanym do Samt-James'a Gazette w 

się ogromnem powodzeniem u kobiet na stano gry, i"y;iu, odwiedziłem jedną .z oukie.t"lDi. 1892 f .. z powodu krytyk O .. Wachlarzu" 
całym świecie. ponieważ jej tQ przeszkwZL Ponieważ miałem przy i90Ibie pieoią- Wiłde pisal: 

Przedstawide~ki płci pięknej lIla wy- Rum.nste:in, który du ' ,.W oczach bcll. z pośród nas, którzy 

ścigi poraz pierWSzy w życiu usłyszał taką wstąpiłem Da smaczne pieroikL iIie patrzą na sztukę jak na pantomłnę i 
kokietują wirtuoza, nie pamiętając o prośbę, a nie wpr<>St przeciwną, Jadłem je wU.ęc i ja.dłe:m. ale były wi clowna, zagadnienie psychologiczne stoi 

tem, że jest juź żo.naty. natychmia&t zamknął forlephm, i posłał do-czWe, smażone na nJieŚ'Wieri:em ~śle, na t»erwszym planie. I właśnie ta niema 
Pe'WUlego r·8iZU potracc·OD.() ten temat w -pani generałowej swą Wlitzytową kartkę bo sztuką. której się nie doczekał, wykaza-

rozmowtte z Kube1i:kiem. ·ze słowami pruprasza;ącemi.za wyrzą- zrobiło mi się uiedobne i zemc:l1ałan. la, że nłe jest pantominą ł cłekawem by-
Muzyk roześmiał się i me.kł:droną p1"ZykroŚć. . ., , loby wiedzieć coby Wllde myślał O re~ 
- Damy zawStZe odn,osiły się do :mdlIi.e (idy generałowa ujrzała naZJWisko Ru W ~el samej cukierttl.1 usługiwała. ~ allzacji filmowe!. KTytyk fram;usld tw-ier 

oz tyczliJwością i zarunteresowani-em, ale hln'Steina, zrozumiała, kna. d:mewazyna, kelne.t1ka. cizi., że napewno bylby żadowolony. Ni'e 
iest w tem jednak dufu pr.1'JeSądu. kogo prosiła o zaprzestanie gry, Od tej pory pus:rozooo ipl~ę, rte- ma w niej bowiem ani sztucznych efek-

Piękne panie, mówił mistrz tonów li do tego S'topnia poozuła swe nader nie- straciłem przytomność na widok fet pię- t6w. ani gestów 'VIYWol~ laNo:e 
posyłają mi kwiaty, piericiouki. brylan- mHe połoten:ie, że llałyc~ epako- 1m.ośoi!... l0klaski. ani pospol:i'tegO mel<Y1~-. 

ty i tysiące mych podarunków, wała się, ł Oto !Da 00 są n~ muzycy, któ-- Wła.śme. Jest wYCZUCie J)syc~ 
i przy tem Z&'W\9U zmusu4ą mnie do i tego samego wieczoru opaściła hoteL ryc:h tlWIietbiają piękne koP.ietył J 

bisowaoia, 8!l'bo do gtrattllia oad program. 
• • Począrt.lrowo ~ powodzenie mote 

, W'* AL. .-uc; 

:="':;::;;:ć,. W j ki sposób zdobyć fortunę. 
towZ:gi~egan~~~CZ811em IImBrykanski miliarder przed kilkunastu laty był biBdnym CzlOUli~kiBmo 
się do objawów Jeszcze nikt nie zdobył wielkiego majątku na grze giełdowe), ale 
kobiecego nv?eIbi~ ~re na całym wielu straciło tam ostatnie grosze. 
~ wyróżnia SIę w Jednakowy spo-

__ 'A w jddm kr:-spotkał pan Daf~ Przedsiębiorczość i pomysłowość~oto drog 
~a=Ze7rmistn.L do wielkieJ· fortuny. 
fJaydIdch kobiet wcale aiema Da łwie-

_ J\łe ktÓN k~ bTłY. dla ~ Trzlba równlBŻ umill,tnlB dobłlril~ sobll współpracowników ł pomocnłkó 
Gajbardzńei oddaoe7 Prasa amerykańska nazywa mfl)arde Praca nad rozwojem puedsi:ębior- Karnedżi umiejętnie ~oblerat sobJe 

- Zdaie mi. się, \łie ~ - ... ra dolarowego Karnedżl ..kolosem prze- stwa pochlawala calą jegO .ilstote, wszY- pracOW'll'fków. J)OWierzallDl 
~ oopazł KUłOOJik po nemyś1e.. myslowYUl". . stkie siły moral':le i umyslowe. powaJoe stanowłska. 

W Bru",'di. mJlałem DaBtępukCY Na caJym świeote nie ~ się Gdy Kam~ zes~arzal się. wówczas a często obiecywał również udział w zy-
z pewnością jeszcze Jeden cUow1ek, któ sprzedał swe mIponUJąco skach. 

wypadek. ryby bez czyjejkolwiek pomocy. rozwinięte i prowadzone przedsłęblor- Takie warunkł: zachęcały do pracy 
Po ~ pcogramtt koncer-te- zupełnie samodzielnie, nie uciekając się stwo i otrzymał za nie okrągły mfJJard szczególnie młodych ludzi, którzy przy-
~ do spekulaCji giełdowych. ani też nie 100- " dolarów. . _._~t kladali się w miarę sil i zdolności do roz 
usiał jak zwykle dużo grać nad rzysta.iąc Karnedżi przybył do Ameryki ~~- kwitu przedsiębiorstwa. 

m em, ze szczęśliwego zbłep oIroUczuoścł. nie biedny t cięż~ą pracą zdobywał sobie iJeżeU okazyw-alo się, te 
~ • :1t.-__ ~ chleb powszednL • -S~A_l 

~ to, widoomie me 'W}"S'I:a1'czyo mo potrafił zdobyć w prz~ kiLAUlJ40łtu Za niewielkie oszczę(lnośd., które praco~ nłezupełnie był odpow11.~uUJ 
fm. wiedbicido.m, poniewa.t lat pracą swego przedslębiOrstwa prze.. systematycznie odkładał w banku fi\) dane20 rodzaju pracy • 

• -"-- ---Je ~ lDDie a wsz sf- myslowego, kłch ..:- za10żyl niewie~ ale wlasny zakład. któ wówczas nie wyda!atl? go, .le~ przeJ.l()-o 
pl~ 1""-U-" "·""""'I&I 1 takich bajońs MU.Io ry Z czasem doszedł do kolosalnych roz- szono do ~o rodzajU zaJęcIa. . 
kich stron zwarłem k~em i nie wyp.u- jakie zar~bil wspomniany Krezus.. miarów. Dopiero gdy na nowem stanowiska 

szczały m.me, Inaczej doszedł ~o. ~ątku słynny Powoli przedstębiorstwo rozszerzył-o młody człowiek nie umiał pracować pro 
domagając się powtórzenia progra- ~okfelle~, którego ?7ll'SlaJ się. i przybywały coraz to nowe maszy- dukty", ... - ostatec2.me go wYdalano. 
mu. ' iednogłosnie uwazają za na~atszego ny. K edŻli nie zoosil przeciętności. 

człowieka na świeCIe. Ni' byt d' d tki' ł' hronne arn 
Wll'eszcie udało mi wyrwać się na T il' d b' bogacił si'ę na • ~ez. u~e po a. l C a oc Praca każdego nowego pral'.:-Ownika 

en m Jar er OWlem z przyczyruały SIę do śW1etnego prospero- . la wi l krotnie 
~lność, a,le monopolu trustów przemysło~ch: wania przedsiębiorstwa. mUSla . e o 
mllsiałem przez to stracić część swego Innym sposobem doszedł rowmeż do K 00ż' •• d k al ł eCJ przewYZSZ3Ć prac~ jego llOprzedWka. 
smokinga, który damy rozdarły mi na wi~lkiej fortuny miljarder Vanderbildt, sł:r:orst~-:Citątrl~;sni~n u!a::t~ ferz Jest Najdrobniejsze przeoczenie i naibar-

kawałki. ktory, już dość rozwinięte. dziej nieuchwytna pomylka 
szczęsUwie operował akciaml kolei te- S . l' dl . h f b k t-~ nie uchodziły przed okiem doskonałego 

Jeden kawałek sm-dkilllga przepadł laznycb. pecJa n~ a S~OlC .a TY A-c.qJV"" gosa;;oda Iakłm b ł l(arnediJi. 
:tupełrnie, i ni,e ~em do tej pory, c'zy to Również Ił inni miljonerzy amerykań- wal ko~alme rudy. zel.azneJ, Mrmo to.rzt!. przedsię~iorstwo osią-
pr,zez pr.zypadek, scy zdobywali wielkie fortuny przeprowa~zał koleje zelazne do swoich gr,ęlo fantastycznie kolosalne rozm1ary. 

d~ęki kryzysom finansowym. które czę- zakładów I budował wła~uą flotę na Je- właśdc.teJ był wszędzie. patrzył wszę. 
czy która z pań zechclftła zachować so- sto sami Wywoływali. zlorach amerykansldcb. cizie ł wldzbł wszystko. 
bie strzęp mojej odzieży na pamiątkę.... Znany mHjarder, Astor, zbogacił się Doszedł wreszcie do tego, że fabryki Oprócz tego włelk1 przedsiębiorca 

- A smoking był nowiusiutenkL.. wprost fantastycznie wskutek niezwy- jego produkowały odznaczał się znaczDI!t ~ dzia-
westchnął muzyk. klego wzrostu wartości jego pOSiadłości 3 miUony ton staJ!l dzłennie. lalllOŚCbl.. 

- Czy zmieniło się to uwnelhienie po I ziems~ic~.. Należy przyznać, że Karnedżr posia-
tern jak pan Slię ożenił zapytał dzienni- WIdzlmy stąd, ze fortuny swe . dał genjusz admi,nistracyjny. Całe jego .. -------------1 
k ' , miIjarderzy amerykańscy zawdzięczają olbrzymie przedsiębiorstwo zachowalo 

arz. . albo szczęśmwemu przypadkowi. albo przez caly czas zupełną samodmeloość. 
-.~, t,ak, ale nag·orsze. Damy 1~szc.ze okol~czn?ścłom .niezałeżnY}ll od ich,o.so- i było prowadzone wzorowo. 

barcliz!leJ obdwzały mule swem uW1e1bie- bi~tel . e~,,:n:!d I prz~dsl~bIDrczoscl.. Wielki przedsiębiorca trzymał się w 
Ulem... Rowruez l w Europle .wlę.kszoŚć mll- swej pracy stale jednej zasady: 

I k . ł .. joner6w zdobyta swe majątki przez spe- , 
nrny wypade tnIa ril1Je)-sce kul . (T' td maszyny muszą być zawsze czynne. 

ki R b·· aCJe ",lelowe. b t 
ze słynnym muzy em u lnstemem. W ten sposób Nawet wtedy, gdy rynek y, nasy-

Pewnego razu, podczas, gdy Rubin- zbogacił się słynny Rołszyłd R tak samo cony: f!lbryki Kamedżr szły bez ustanku, 
stdn pTzebywał w jednem z wielkich baron Hirsz. choclazby ze stratą. • 

. t' d' . ł db ć k n Tymczasem mlljoner Karnedżi za- Ten s"t{stem zapewni: przedsięblorcy 
tnla'S,' gZIe mla o I ywa s'zereg o·· wdzięcza swą fortunę jedynie własnej stale prawidłowe funkcjonowanie ~kła-
certow, . energji i przedsięoiorczości. dów 

"'odzianiel III! koltlł mI 
Strzały, salwy 

i kanonady wybuchów 

~~ ~ec~ HKfDUJY" 
w której wyst~pł aajwięk.zy fabI:yJtaat 

śmiechu . 

BAKOlU nOTU 
w pokoju hotelowym muzyka zeszłQ SIę Karnedżi przez kilkanoście lat praco- i możliwie niskie i dostępne ceny. któ-

paru jego przyjaciół. wal wytrwale w branży metalowej. rych rue mogla wytrzymać konkurencja. _____________ ._ 
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r zdoby 
, 80 

zóstego bezp atnego o urs premjowego 
E " " X re su . 

P. Anna Buczyńska (Szara 20) - zdobyła 50 dolarówek. 
31. Włodarczyk Weronika, Wólczańska 35. Prydmanówna Netka, Konstantynow 

Nr. 161. ska 42. 
50 dolarówek. 34. Król franciszka, Aleksandrowska 71 

25. Swięclcki Marjan, Rybna 14. 
36. Pachała Edward, Gdańska 148. 

32. Miller Rndolf, Radwańska 56. 37. Nowakowski Józef, Słowiallska 20. 
33. Spychalski Ignacy, Niska 9.' 

38. Huczer Josek, Zawiszy 26. 

26. Praczka Ircia, Wójtowska 13. 
27. Szcześnlak ZYKmunt, Nowaka 4, Ba 

łuty. 

28. Młocłk Maks, Cegielniana 10. 

to Anna BuczYńska, Szara 20. 

Po 2 kilo cukru. 
Zo Maksajda Stanisław, Żelazna 16. 29. Llpszyc Władysław, Żeromskiego 7 
3. Nowaltowskl Józef, Wieś Choclano- 30. Fajnzylbere Henryk, Konstantynow 

Po 2 bilety do kina, 
39. Kadaj Genoweia, Rzgowska 183. 
40. Trajdos Marian, Nawrot 81. 
41. Wainberg Zosia, Piotrkowska 42. 

wice. ska 37a. 34. Swiderek Stanisław, Rokicłńska 49. 42. Grzędówna Bronisława, Zakątna 
4. Janiszewsld Jan, Dąbrowska aG. 
5. Nawrocki Henryk, Klińsklego 195-
6. Gutryj Józef, Nowocegielnlana 41. 
7. Andrzejczak Andrzej, Wawelska l'. 
.3. Papierska Marta, Slenklewicza 18. 
9. Kujawa Irena, Franciszkańska 66. 
10. Wandelt Rysiek, Senatorska 14-
11. Chrzanowska Zoija, Nowopolska 4. 

Po 3 kilo mąkL 
i2. Rosińskl Stanisław, franciszkańska 

Nr. 38. 
13. RaJter Otto, Nowozarzewsb 13-
14.. Sobocińska Marla, KUlńsklep 166-
15. Kan Benno, Piotrkowska 176-
16. Cymmer Szymon, Zawadzka .. 
17. Matusiak Marta, l(olll.SZkL 
18. Ciesielska Marla, Kopernika ~ 
19. Jabłoński Jerzyk, Tat'Kowa !ł. 
20. Brunet Oskar, Wodna 10. 
21. Kropacz Danuta, Sosnowa 3. 
22. PantelQwna Dziunia, PołudnIowa 20. 
23. Krakowski Ignacy, Zielona 46. 

&li WW*WPb' .. -. AP'Hwre ee aee ae 

~ ~o~ła~ne a~re!y lilIów la~rani[lnJ[b. 
Listy. wysyłane z innych krajów do 

Polski często ulegają opóźnieniom z po­
wodu niedokładnych adresów i malej 
znajomoścf geograiji naszego kraju za­
granicą. 

ryki Północnej i t. d. - o ile chodzi o 
miejscowości mniej lub mato m1ane. 

Zainteresowani winni we własnym 
interesie wsp6łdziałać w tym kierun-
ku. (o) 

43. Szulc Zygmunt, Szosa Pabianicka 6 • 
44. Lewensztajn Rena, l-go Maja 7. 

45. Hejde Otylja, franclszkańska 34. 
46. Jagodziński Aleksander, Wysoka 18 
47. Wybór Julia, Rokicmska 56. 
48. Gajewski Teodor, Obywatelska 4~. 

49. Spychalski Kazimierz, Zielona 1 u. 

50. Dubiński Władysław, Włodzimle~ 
ska 44. 

N poprawę tego stanu mogą wpły­
nąć przedewszystkiem osoby, instytu­
cje ł t. d.. korespondujące z zagranlcs..­
informując odbiorców o sposobie adreso 
wania llstów do Polski. Nie nadużywać piłki nożnej. 

Ust. pisany do Polski, powinien za- 'Jak: donoszą z Nowego Jorku. amery- roznmiętniają się do zakladów, i tra Cli 
v.erać w adresie oprócz wyraŹ>nej na- kński związek profesorów uniwersyte- czas na dyskusjach gorących, które nic 
'LwY urzędu pocztowego i nazwy, kra- tów wydal odezwę, w której potępia od- nie mają wspólnego z nauką. Dochodzi 
Ju. ~e nazwę województ~a. . dawanie się studentów namiętnie grze do tego, że uniwersytety, szczególnie za-

~lSty wYsy.łane z Polski zagramcę, w piłkę nożną. miłowane w tej grze, patrzą przez palce 
powlDny zawierać w adresach. opr?cz Związek stwierdza. że gra ta wywo- n~ postępy uczniów dobrze .grających w 
nazw urzędów p.oc~to~ch I kralów tuje u młodllieży podniecenie, dochodzą- pIłkę nozną, a nawet wynajmują g~acz:v 
także nazwy prOWIDCjl, lak naprzyktad ce 'L chwilą rozpoczęcia sezonu gry do zawodowych, aby tylko ut:zym.ac po~ 
nazwy departamentów we PEnclI, na- histerji. Studenci nie uczęszczają na wY- tym względem swą sławę l zWlększyc 
zwy departamentów. we PranCJI, nazwy klady zaniedbują pracę w seminarjach liczbę studentów. 
stanów w Stanach Zjednoczonych Ame- ' , 

HainoW~lJ, monnm!otalny tUm ~ol~ki 

Współczesny dramat .obyczajowy w 10 wielkich aktach. 

~rot;:: Bzd 181m larjl iodzeleiska, JuIiau Iym, Władnław tirabowsii, lira limifilka, Romuald 6iera!ieńlki. 

POCZIItek o 4.80 po pol. 

Dziś I dni następn7ch! 
Ku uczczeniu pamięci zmarłej 
tragiczki rosyjskiej niezapo-

mnianej 

-::-
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dowiódł, że boks jest więcej niż sportem niezwykle 
Dwie bramki i cztery punkty przypadły Unionowi nie harmonijnie rozwijaJącym ciało - jest sztuką piękną, 

zupełnie zasłużenie. jest Pięknem pławiącem się w promieniach słońca. 

Union 
Union 

I 
II 

Siła 
Siła 

I 1:0. 
II 1:0 .. -

Drugą serję rozgrywek o mistrzostwo 
w piłce nożnej na rok 1926. Union rozpo 
czą! pod znakiem bezwzględnie ' dlań 
nieprzychylnym i niekorzystnym. 

IJego bowiem I-sza drużyna, z powo­
du niedopatrzenia albo wyraźniej ocenia 
jąc polożenie tej drużyny. wskutek nie­
dbalstwa czynników odpowiedzialnych, 
wystąpiła do gry już nie z rezerwami co 
się często zdarza, lecz bez nich t.j. pra 
wie bez graczy. 

Powtarzamy więc, że nJestawieni'e się 
nawet kilku graczy, zwłaszcza na mecz 
rozgrywany w dzień powszedni, co mla 
lo tym razem miejsce, jest rzeczą uzasad 
nioną. Natomiast błędem nie do dar owa 
nia jest, ze strony kIerownictwa sekCji 
piłki nożnej, Unio nu na czele której stoi 
podobno p. Rode, który ze stoickim spo­
kojem przypatrywał się rozwojoWi wY­
padków na boisku. 

Mecz rezerw z trudem wygrała oru 
łyna Unionu, lecz na wyniku tego spot­
kania z pewnością nikomu z Unionu, a 
więc i p. Rode nie ły1le zaletało ne na 
wyniku I-szej drużyny, której pozycja 
w klasie A. nie była jeszcze zbyt pew­
na. A tymczasem mecz rezerw dobiegł 
końca, a pierwszy zespół nie miał kom­
pletu, wskutek czego zachodzita koniec z 
ność uzupełnienia go graczami, w ll-giei 

która wog61e wykazuje niezłomną wolę 
spadnięcia o stopień niżej. Taka bowiem 
sposobność, do wygrania meczu i posu­
nięcia się o jeden szczebel wyżej, po dra 
binie tabeli mistrzostw, nie nadarzy się 
jej już do końca, rozgrywanych obecnie 
mistrzostw. 

Gra sama, obu drużyn stała na bar­
dzo niskim pozromie, tal<:, że nawet wal­
ką o punkty nazwać jej nie można. By­
ła to sobie ot tak zwYczajna kopanina, 
w której doskonała orjentacja bramka­
rza Unionu uratowała tell klub od po­
rażki. 

Prócz tego obie strony grały Jeszcze 
najlepiej oraz pomoc UnI~nu, pchająca e­
nergicmie sw6j napa-d pod bramkę Si­
ły. Przy Jednem z wielu takich bezna­
dziejnych posunięć, najlepszy taktycz­
nie, grający drugi mecz, levry vomocnik 
Unionu oddaję wspaniałą pm<:ę P'inkemu 
na lewym łączniku, a ten załatwia resz­
tę, zdobywając tą Jedyną bramką, arogo 
cenne 2 punkty dla swych barw. 

Na szczęśliwą myśl wPadł kapitan ny :i uwsze wywiera 'W'rateme jaknaj­
ŁOZB p. Eugenjusz Nowak urządzając dodatniejsze. 
tę imprezę. zasługującą rzeczywiście na Mecz 11owYŻSZY'ch pięściarzy oabył 
wyraźne podkreślenie. Zawodnicy, któ- si'ę na skutek wezwania Olerbicha. który 
rzy w dniu 5 i 6 czerwca startować bę- pragnął zrebabilitować się n poniesio­
dą w mistrwstwach Polski. odbyli przed na. 8 grudnila t. ub. w stolicy klęskę do 
tern dobry trening. Przedewszystkiem Stibbego i utratę tytu1u mistrza na rzecz 
brali udział w przedbojach. w tydzień tegoż boksera. Upragniona rehabilitacja, 
później. w finałach mistrzostw okręgo- me nastąpila. PrzeciwnIe! Stłbbe okazał 
wych i w sobotę mieli "ostatnią próbę". sie zawodtdkłem lepszyln J dO'Włódł że 

Sobotnie zawody bokserskie. mimo zwyciestwo w stoOcy Gad Gerb.tchem. 
niepewnej pogody r 'POwszedniego dnia. nie było dziełem przypadku. Na SQbot­
zgromadziły z górą 350 osób, nadwyraz nich zawodach Stl:bbe bezsprzecznie g6-
doborowej publicznoścL Przed. Heleno- rował nad przeciwnikIem. 
wem oczekIwał długi sznur wspanIałych ()głoszony wYD5k remisowY. me Jest 
aut i powozów. Pugilatorstwem łódzkim Jednak młemUdem sB ł bardzo krzywdzi 
interesują się w pierwszym rzędzie lep mistrza PolsM. Taktego rezultatu nIe spo 
sze sfery. ktÓł'e uważają. że pięściarstwo dziewal się, - mam wraten~ - nawet 
jest jednak więcej nit sportem niezwY- Gierbich który me czeka.iąe na decyzję 
kle harmonijnie rozwijającym ciało - sędziów. opuścił ring (na ~ do­
.. iest sztuką .płe~ą". piero uwage, te nłe nalełv OPus~ 

nOwotdzrem zawodów, który wła- ńngu J)rzed ogłoszeniem decyzj'$. powr6 
śnie tę publkzność ściągnął był sensa- cU). Krzywdę jałnt StIbbenm IWYWlddi 
cyjnv mecz .. polskich Dempsey"ów": sęcb:lowie, nagrodzita 
mistrza Polski wagi półciężkiej Erwina pub~ 
Stibbego i exmr~trza Polski tejże wagi. dtttg'O nlemilknąeymE entu:zJaśty'cznyml 
olimpijczyka Jana Germcba. Mecz ten oklaskarnd. Po ogłoszerrlu decyz:fI sę­
jednak zakończył sIe przYkrym zgrZV- dziów. która notabene, obudzIla na wl'­
tern i pozostawił bardzo niekorzystne downi wttele niezadowolenia, Oierbich 
wrażenie. Pomf1ając już n-iesprawiedliwe młmo przyjetego ZWyczaJu nłe DOdał 

Wynik meczu rezerw również 1:0 orzeczenie jury nie można pominąć mn- przeclwnikowl ręłd. NlestJOrtowym ~ 
dla Unionu. czeniem z obowiązJm dziennikarskiego. nem tym otimptjczyk stracll cabt sym­

Mecz pierwszych 'drużyn sę<iziował 
nieźle p. Kowalczyk, mecz rezerw zaś 
prowadził p. Anders - bez pojęcia. 

bardzo nłesportowcgo zachowania się patję pubUcmoścł ł ~ DO sO'bfe 
exrnistrza Jana Oerbicha. ZwYczaJ wza- wrażenie }alrnajgorsze. 
jemn~o podawania sobIe reki 1>0 roz- Poszczególne waJkl pnynłosty nasłę 
grywce. obowiązuje Jako wyraz wza- pujące wynik!: 
iemn~ serdecznego uznania. Jest to Waga papierowa. Walter '(Kro-

P R ..... objaw bardzo miły, z punktu widzenia schender) - N't.ad~1d (Krnsehen-ded
• r. oman~. h l kul ~"'w.. r1 wYC owawczego po eca.ny i tvwowa Dnudego znamy już z pierwszYCh tego-

tę orużynie grającymi. Ai±P'**22lllli&.W&t&JM ea!łriiiłi' ERiiiaiAM AA' ....... MA iiAWJ rocz.nych zawodów w Pllhannoltf:. 
Lecz co się okazało? _ oto, że o tej Przez dwa pierws-ze starcia, walka bez 

". specjalnej przewagi któregoś z zawodni 

;ro:~:;~~Ś~ani~!z~e~~:.:~a~~~~~~~ Warszawianka-Ł.K.S. 3:3 (1:3) ~~~~~~~i~~~~~~~~ 
odpoczynku, wcześnłej z boiska wyco- tej fazie waIld. przewaga Waltera wi-
fać! Kto uzyskał wYRik remisowy dla gości? doczna. który f.wYci~1 na punkty. 

To też wielkie zdziwienie opanowało W te} samej wadze. w-alcz.yU jesza'C'! 
wszystkich, aczkolwiek nielicznych obec W ęzeł przyjaźni zadzierżgnięty na ~ szóstym w ataku. Trzmiela bardzo (10- RamIewsld (Krnscherrder) z kolegą km 

I 
bowyrn LyszJrowskfm. Drugi. vryt,szy 

nych na tych zawodach gdy I-sza dru- nowo przez śwdat sportowy naszego gro bry. Kowalski - przeciętny. Obrona z fizYcznie dobrze rozwłnt~ty, górował 
żyna wyszła na boisko' z 2 graczam' du ze .st?li.cą - mec~ Polonja. - Ł.K:S. l~t:vością daw~la sobie radę z. przeciw- nad nrzecłwnfkiem, który mÓW' celował 

• • • I, wydaje lUZ owoce. NIedalecy leszcze le- mkiem. Sza1eWlCZ w bramce Dle potrailil '" 
którzy dopI.ero boiSko po zacIę.teJ wal- steśmy od spotkania naszego mistrza ze godnie zastąpić fiszera. w unikach. Spotkanie mdo ciekaw~ % 

ce opuścili. Pomijamy jut kwestję, czy stołeczną Polonja" a już druga drużyna U gości, jak jut raz zaznaczyli'śmy, powodu zwlekania. ZW'YCiętył na J)d-
3 godziny twardej walki może dać kilku stol.icy, WarszawJanka, której ostre kłv na specjalne wyróżnienie zasługuje bram ty Łyszkowski. . 11 ~~IIl_...t . ' dł' .. .. dn kr tn' ki k Z b ńcó pod bał . l ., Wal U WSzYStkich tyc zaWoW.l~iA.VW pa-
nastoletniemu chłopcu to, do czego się a Yt SIę lUZ

kI 
boru ele kro . .() le wt: zchnat arz. o ~o w o Sie eplel płerowej wagi. nIe wfdztale11l, ani Jed'!le-

wi
. rtu d czo owym u m al owym, za]e a a czak. Re<llich stanowczo za powolny. - t _A J • ...4 l 

t>rzez upra ame spo ąty. do naszego grodu, by zmierzyć swe siły Luksemburg I w pomocy nie mógł dać go pros egO llllerzenJlt, same SWlfiKl 
Nie mniej ważną jest bowiem kw e- z dotychczasowYII1 mistrzem Łodzi - sobie rady ze świetnym Cicheckim j gra sierpy. Materjal iest dobry, mlooy, sz1ro 

ŁJ<.S. jego wypadła zupełnie blado. Ordon na da wl-ęC nat"ZUCać m,u błędne systemy 
$tja. skazywania drużyny na nieuniknio Czy wynik remisowy, uzyskany przez środku pomocy, znacznie lepszy od swe walki. •... 
ną porażkę, w tak ważnem jakiem jest gości może być uważany za miernik sil? go partnera z vi!s a vis. zasilał od czasu Wap pł6rkowa. Płetrasrek (Kru-
mecz o mistrzostwo spotkaniu. I czy ta- Na pytanie to, nawet najbardziej zacofa- do czasu atak ladnem1 piłkami. schender) '- ~awUł (Unłon). Pte;:"'''8ze 
1de odbieranie dr.utynie wiary we wła- ny laik zmuszony będzie odpowiedZJieć Unja ataku gości. wskutek trzech re- rr~~m~t~ ;leka~tdal~ e~o"j~~­
sne siły nie jest godne napiętnowania? przecząco. Ł.K.S .. które~o gra e~ekto~- ze~wo~ mato zgrana. Jedynie prze b~ o~ a kWYJ. Ikr ~ks a k~' "'2 
Od: 

' d . , . . . na wzbudzała uznanie i oklaski u WI- bOJalDJi przewYŻSzała napastników go- • mu na.. Y ers. za 
~oW1e . Zl na to pytam e mechaJ sobIe dzów. odniósł calkowici'e moralne zwy- spodarzy. CIęcia się pf~ścfarsktego. WałCZY z lrM-

udZielą ct, którzy za powyższe fakty, cięstwo nad gośćmi. Sam przebieg gry bardzo ciekawy - dzo mała doza, tenweramentu. Przeclw­
bezpośrednio wine ponoszą. JeżeU wynik wypadł chlubnie dla War prowadzony w ty"wem tempie. Pierwszą nik j~~o natomIast. o duchu ofoos:nvnym 

szawianki, to wyłączna zasługa bramka bramkę zdobywa Durka - źle ustawio- bU S1~ dobrze. ro te! zwYclęstwo na 
Inna rzecz, że I-sza drużyna Unionu, rza gości, nota bene najlepszego dzM w ny Domańskil z1.TI$wny jest kapitulo- PUDWkty zast

l 
utrżkoue. L :..!~_~t..,! 'CK 

(łzięki swej ogromnej ambicji i ofiarno- Polsce gracza na tej pozycji. wać. W kilka minut później zyskuje Lu- aga e a: ewan~m'w~ fl!­
ści mecz ten wygrała, a, że mogło być Jego pełna a.mbicH d poświęcenia gra towski z podania Cicheckiego drugą schender) - Stiibbe fi (Uni':on) ... UniQm: 
odwrotnie, temu nikt nie zaprzeczy. Zwy uchronHa gości od klęski. bramkę. Ł.K.S. stale siedzi na polu bram sta" po. nu: pierwszY w s:mura<:~ rob1 

Ł.K.S. po zawodach z Polonją ocknął kowem gości. Jeden z licznych ataków ~raż7nIe bardzo korzystne. M~te!Jar na 
cięstwo to zawdzięcza Union w pierw- się jak widać w zupełności z letargu, na biało-czerwonych, kończy się ładnym pięŚCIarza dobry. StarY."wYga Lewan­
szym rzędzie beznadZiejnej grze Siły, jaki zapadł w ostatnich czasach. Mecz strzałem Durki i trzecia bramka siedzi. dowski' maj!lc słabego Jesz~. boksera, 
=a .......... -iMQIiMb4RPliMMs. z Turystami \v czwartek j wczorajszy z W tej fazie, mimo iż Ł.K.S. gra przeciw długo się me. ba:w!1 l ~YClężył k. o, 

"Varszawianką do\viódł ni'ezbicie, że jed \viatrowi, zanosi s:ię na poważną kIęskę przez po.ddame SIę przecl~i'ka. • 
••• nak biało-czerwoni potrafią godnie repre gośoi. Na 20 minut przed końcem pierw-. W t~l wadze startowalI leszcze: Za]~ 

turyscl-W sdzew 2: ł (2~ 1). zentować swe barwy. szej polowy zyskuje Warszawianka deI (Umon) - Trzonek (Sc:k6t). Odrazu 
'.. . Na specjalne wyróżni,enie zasługuje bramkę. Ł.K.S. przypttSzcza znów serję po~ać szkołę KonaT~ewskJegu. Je~ynv 

Oble druzyny w swych .naJlcps~ych .ZllÓW linja ataku, której mistrzowskie ataków, lecz Domaflski pewni'e broni dotąd zawodn!~ oPerujący ~kllteC:ZTI1e d~o 
obsadach. Gra ostra. tempo zywe. picn,,' posunięcia przysparzały l,T.jielektopotu świątyni. Do przerwy rezultat 3:1 pOZ()- sami prostynu. WprawdZIe .ZaJdla ~­
sza bramka pada dla 'Widzewa w 9 miil. parze obrollców i bramkarzowi gości. - . staje bez zmiany. działem w lepszej już forml'e. zwycrę-
ze strz.atu pTa'we~o łącznik. Turyści wy- Cic!lCCki na lewem skrzydle niezlównu- Po pau2Jie Ł.K.S. gra z wiatrOill mi- st\vo jef{'O .na punkty zastużon.e .•• 
równ~]ą w 17 ~11In. przez Iiermansa. W ny, ~~J!o':\.'ać jedynie nakżato, że świct- mo to nie mOtre uzyskać-bramki. Nato- Clou wlec~orf.l Stt"bbe . 01et'blcn 0'-
24 m~n. K~lawIak strzela decyduj~C<l (I nic zgranego z nim Jallczyka zabrakłO miast gOŚCiom udaje się zdobyć drugi czekiwane z nreclerptlwo.9c1e.. f}rZ'}"nt ro 
zWYCięstwie bramkę. Turyści na meczu na tYJ11 meczu. Durka na pra\vem skrzy- punkt, a nawet wyróvman~e. W O'stat- moralne zwycfęstwo płerws1.!emu. st!b­
tym byli niedysponowani. mimo to Ila ule znacznie produkty\vniejszy, aniżeli nich minutach Cyrl przechodzi do ataku. be wykazał nadzwyczajną W'Pros~ te~h- . 
",,:ygral1 ą .. za~lużyli. Wyróżnili się: Ku- i na zawodach z Turystami. Środkowa Ł.K.S. gniecie bezustannie, lecz bez re-. nilH'. pokazując widzom calą senę PIęle 
bile St.. WlelIszek i Kula-wiak u Turys:6\\' I trójka robiła co mo::;ta, strza!y padały zultatu. I FlYch uderzeń. uników i zasłon. Doskona 
or~z Pudlarz i Walter we Widzewie. Sę I jak z rogu obfitości, lecz jedynie trzy ra- '''reszcie przy stanie bramek 3:3 te opanowanie tecłnl!ld'. zlnma krew, 
dZlowal p. Dancygicr. Przedmecz re-I zy skapituloviat Domal1ski. odg\vizduje zawody niezły sędzia pan stwarza z Erwina Stihbego pienvszo-
zerw zakOllczył się llierozstrzygn:~~tą l Duszą pomocy byt tym razem Jasiń- Rettig. rzędnego pięściarza. U Glerb!cha zano-
3:3. Sędziował p. Szer. ski, będący tego dnia trzecim w obroniE PubJk:znoścr okolo 2000 osób. towalem zaledwie ieden 13ldn:v moment. 
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Przed obozem rozbitych wojsk gen. Rozwadowskiego. 
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Wrażenia dziennikarza warszawskiego z wycieczki do Wilanowa. 
Warszaw~ 17 maja. 

Okoto godziny 12 w południe wyjeż­
dżam taksówką w stronę Wilanowa 
przez ludne Aleje Ujazdowskie i Belwe 
der otocwny tłumem ciekawych. 

Zaraz koto toru kolejki wilanowskiej 
leży trup konia,a dalej roz,bity wóz woj­
skowy i jeszcze dwa trupy końskie. 

Jest to narazie ostatni ślad .. woJ­
ny". Samocbód mknie wzdłuż pól pokry 
tych szmaragdem ozimin, dalej na łą­
kach zawodzą swoje kwilenia śmigłe 
;:zajki. 

WJidać już zupełnie wyraźnie pierw­
.sze zabudowania Wilanowa l wyniosłą 
aleje królewskiCh topoli. Wlaśnie u jej 
wylotu zatrzymuje nas mocny okrzyk: 

- Stać! 

Spostrzegam porucznika w hełmie sta 
(owym, kilkudziesięciu żołnierzy, którzy 
okopali się koło szosy i karabin maszy­
nowy wycelawany prosto na aleję. 

Przepustka ze sztabu generalnego nfe 
nic pomaga. Okazuje się, że jestem na 
iednej z najdajszych pozycji wojsl< mar­
szafka Piłsudskiego. Otoczyły Ol1e że. 
laznym pierścieniem resztki rozbitych 
pułków, któremi dowodzi teraz generał 
Rozwadowski. 

Dowiaduję się, że od godziny 10 ra ... 
,'lO żołnierze z obu stron przerwali suze 
laninę. Raz po raz snują się z "rządowej" 
strony parlamentarjusze z biatem! cho-
rągwiami. 

Toczą się rozmowy: 
- Co będzie z nami 

- AłłO wyczyśćcie karabiny, złóżcie 
w kozty i sami pójdziecie do paki. 

- Niema tak dobrze. 
Nagle na lewo od nas zaczyna się 

e:waHowna strzelanina. 
- Co u djabła? -wołają oficerowie 

ldziwleni - co za akCja, nie było rozka 
zu. 

Obserwujemy przez lornetki i widzi­
my najpierw jakichś "cywilów", przesu 
wających się pomiędzy domkami, a z 
drugiej strony cofające się "czujki" żoł­
'1ierskie. 

Wreszcie pojawia silę biała chorą­
~iew i po chwilf strzelaniana ustaje. 

Dopiero w sztabie generała Dąb-Bler 
nackiego, który dowodzi całym odcin­
kiem wilanowskim, otrzymałem wy ja­
~ni'enje tego tajemniczego epizodu. 

Okazał·o się, że podczas walk na Czer 
da kawie, kkdy 58 pułk poznański zo­
stał rozbity, wielu robotników wzięło 
do niewoli poznańczyków i rozbroiło ich 
T właśnie ci cywilni ochotntcy uderzyli 
teraz na wojska rządowe. mszcząc silę za 
'\trzaty do okien. 

Na rozkaz gen. Dąb-Biernackiego ca 
te to zajście zlikwidowano f nastał mo­
\v.u spokÓj. 

Trzech rannych robotników odwieźli 
sanitarjusze do szpi,tala. 

Obaj oficerowie z .. wyśdgowej dy­
wizji" mają bardzo wiele od opowIada­
nia. 

Zwłaszcza jeden epizod utkwił mf w 
oamięci. 

Byfo to na Czemi'akowie ... Dywizja 
fogjol1owa walczyła tam z 58 pułkiem 
piechoty, który wreszcie nie wytrzymał 
natarcia i przeszedł w rozsypkę. Wte­
dy gen. 'Rozwadowsk! pchnął w tę lukę 
szkolę podchorążych. 

Walka zawrzała na nowo. 
Ale i ci rycerscy mlodz!eflcy mus:eli 

się cofnąć. 

- I była taka chwila '- opowiadał 
oficer - teśmy ich wszystkich mieU Jak 

na dłoni przed sobą. Był już świt. Szli 
przez łąkę czerniakowską bezładną gro­
madą z pochylonemi głowami. J ednt pa­
dali ze zmęczenia, drudzy wlekli się, pod 
pierając się karabinami. Mogliśmy ich 
wszystkich wystrzelać, jak kaczki. Ale 
nikt strzelać do nich nie mógł. I oni do 
nas także nie strzelali. Wreszcie przeszli 
i zniknęli nam z OCZlL .. 

, Oficerowie I żołnierzowIlegjonowi 
zachwyceni są publicznością warszaw­
ską. 

- Chyba niema twego odważnego 
miasta na świecłe! - mówHi. 

Na tym samym Czerniakowie leżeli 
ranni na ulicy, ale nikt do nich nie mógł 
się dostać. KHku sanitarjuszy padlo już 
trupem. Widząc to jakaś pani, jak się 
potem okazalo nauczycfelka, ze szkoły 
ludowej, przeżegnała się i szybko pJbie­
gZa tam, gdzie leżeli ranni. Zolnierze pod 
rzucili jej sznury, a ona poczęła nim ob­
wiąZyWać rannych, których w ten spo­
sób przeciągano do prowizorycznych o­
kopów. 

Sanitarjusze widząc. że niep'rzyjaciel 
szanuje kobiety, pozdejmowaU mundury, 
pożyczyli sobie spódnic od ludności I w 
tych strojach poczęli pełnić samarytań­
ską służbę. 

Wciąż podjeżdżają do nas taksówki. 
Mieszkańcy Warszawy sądząc, że wal­
ka skończona spieszą do swoich rodzin, 
które zostały na letniskach. 

Ale naturalnie muszą jechać z po­
wrotem. Nikomu się zresztą nie lt~mIe­
cha przeja~żka po szosie wilarowskiej 
pomiędzy dwoma wycelowanemi na sie­
bIe karabinami maszynowemi. 

Tylko jedna pani nie mogla tego w 
żaden sposób zrozumieć. 

Przyjechała sobie starsza jejmość war 
szawska, czerwona na twarzy i okrop­
nie wymowna. 

Z mi'ejsca podniosła larum straszliwe' 
- Muszę dojechać do 'Wilanowa, mu 

szę, muszę, muszę._ 

- Niemożliwe łaskawa pani! 
A jejmość zaperzyła się okropnie: 
- Przecież ja mam w Wilanowie cór 

kę, której nie widziałam trzy dnI i wiozę 
dla niej ciastka. 

- Ależ droga pani - ttómaczy ofi­
cer - tam są karabiny maszynowe, bę­
dą do pan! strzelać. 

- To niech pan siada i Jedzte ze mną, 
mój kochany panie poruczniku. Porucz­
nik UŚmiecha się i odpowlada: 

- Ależ nie mogę jechać z panią do 
nieprzyjaciela. 

Dama wznosi ręce 00 góry i wola: 
- O Piłsudczycy. to ja wam wc;w­

raj przez cały dzień herbatę dawałam, a 
wy tak ze mną postępujecie? 

~ Zresztą - oświadcza szofer­
choćby pani mogla to ja nie pojadę, bo 
mnie życie mile. 

- Gdzie! ten Witos - woła Llagle 
jejmość - żeby go pioruny spaliły. To 
nie możecie tego łajdaka złapać i łeb mu 
kamieniami rozwalić. Ach. jak ja tego 
chama nienawidzę. 

I kiedy wreszcie odjeżdża do V/arsza 
wy jeden z żołnierzy sentencjonalni~ za 
uważa: 

- Morowa baba z \Varszawy przy­
jechawszy ... 

** * 
Ponieważ zapowiedziana likwidacja 

przeciąga się, wracam ku Warszawie i 
4 ;44"" Hj4 ..... i& 
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wstępuje do sztabu generała Dąb-Bierna 
ckiego, który urzęduje na forele Dąbrow 
ski ego. 

Tu się dowiaduje, że właśnie toczą się 
rokowania. 

Ze strony "rządowców" prowadZi Je 
pulkownik sztabu generalnego Kutrze­
ba, który znalazł się zresztą w tern to­
warzystwie zupełnie przypadkowo. 

Za chwilę powiezie on do Wilanowa 
ostatećzne warunki. 

O godzinie 4-ej po południ.u adjtltant 
generała Dąb-Blernackiego daje mi na­
stępujące wyjaśnienia sytuacji: 

- Generał Rozwadowstd złamał ro­
zefm, gdyż starał się nawiązać łączność 
z pułkami, które znajdują się koło Bło­
nia i Ożarowa. Wystał nawet do nich ma 
jora Morawskiego z instrukcjami ustne.. 
mi i pisemnemi co do współdziałania. Ma 
jor Morawskj zostal aresztowany przez 
ijasze wojska. NastępnIe generał Rozwą 
dowskl mimo obowiązku zaprzestanIa 
wszelkich ugrupowań, wysyła rozmaite 
odziały w kierunku połudnIowym. Ge­
nerał Dąb-Diemackl jednak zabronił 
wszelkich kroków woJennych I dąb za 
wszelką cenę do załątwienla sprawy n* 
drodze pokojoweJ. 

- Nie przedstawia dla nas tadne) 
trudnoŚci '- zakończył adiutant - aby 
te ostatnie rozbfte oddziały wojsk r~dQ 
wych natychmiast zlikwidować. S, oto 
czone ze wszystkich stron, armaty są 
wycelowane na gniazda karabln6w ma~ 
szynowych. Wystarczy tylko ruszy6 
Ale szkoda krwL_ 

Z tern wróciłem do \Varszawy ... 

E. P. 

Odzie diabeł nie może, tam pośle... cztery "dziewice" •.• 
Lódt. 17 maja. 

Pan. M. M. był solidnym pracowni­
kiem biurowym i wprowadzając się 
przed pięciu laty w charakterze sublo­
katora do mieszkania państwa G. nie 
przypuszczał, iż fakt ten będzie po­
czątkiem niezwykłych tarapatów. 

Pan O., u którego zamieszkał mło­
dy pracownik biurowy, był wdowcem 
posiadającym pięć córek na wydaniu, z 
których najmłodsza dość dawno prze­
kroczyła trzydziestkę. 

Sublokator - kawaler wywołał 
wśród piątki "młodych panienek" pio­
runujące wrażenie. 

Na wspólnem posiedzeniu zrezygno­
wanych serc niewieŚCIch uchwalon,o roz 
począć batalję, by zmusić młodziana do 
oświadczenia się jednej z panienek. 
Ponieważ panna Madzla G. naistarsza 

z niezbyt dorodnych cór, wyraziła chęć 
zdobYCia serca młodego buchaltera, 
więc sprawę tę oddano w jej ręce. 

Pan M. M. zajęty jednakże stale 
ksiąźkami buchalteryjnymi mało reago­
wał na "perskie oczka" panny Madzi i 
mimo energicznych usiłowań niewiasty 
nie dal się wciągnąć w si dla milości. 

- Co za kamienne serce - opowia 
data amantka siostrom - nawet nie 
spojrzy na mnie! 

"V ten sposób mijały lata. 
Panna Madzja nie traciła nadziei zdo 

bycia serca sublokatora, lecz w zapę­
dach swych lIie posu\vala się nawet o 
krok naprzód. 

Lec~ oto przed rokiem pana M. M. 
stracił posadę, z tą chwilą życie jego u­
legIo zasadniczym zm1anom. Skromne 

oszczędności zredukowanego buchalte­
ra wyczerpywały się nader szybko. 

Przesiadując calemi dniami w domu 
spotykał się częściej z piątką panien na 
wydaniu, które jednocześnie przy­
puszczały szturm do jego serca. 

Tym razem ofenzywa się powiodła 
lecz skutki jej wywolały niebywałe 
wzburzenie. 

Pan M. M. oświadczył się bowiem 
najmtodszej latorośli pana G., pannie Lo 
li, czem spowodował wybuchy za­
zdrości ze strony najstarszej panny. 

Mimo to w krótkim czasie odbył się 
ślub i w jednym z większych pokojów 
rozleglego mIeszkania pana O. uwito 
gniazdko miloSci. 

Dzieje tego małżeństwa przedsta­
wiają się nader tragicznie. Zorganizowa 
ne cztery stare panny pod przewodem 
najstarszej Madzi rozpoczęły okrut­
ną walkę z małżonkiem ich siostry. 

Niewiasty znęcaly się nad nim, nie 
wpuszczały go do domu, aż wreszcie 
zawiadomity 4 kornisarjat policji, iż wy 
jechał, opuszczając swą małżonkę i wo 
Dec tego wymeldo\vaty go z książki do 
mowej. 
Tegoż wieczoru pana M. M. nie wpu 

szczono do domu, motyw-ując krok ten 
tern, iż już nie micszlm w tern mieszka 
niu. 

Po kilku godzinach wściekłej awan­
tury, pan M. M. nie zdoławszy poko­
nać wojoYvlliczych niewiast, zrezygno­
wat z lloc1egu i zrozpaczony udał się na 
miasto. 

Nazajutrz jednakże wznowiono per-

traktacje l dzIęki poparciu starego ojca 
- pan M. wprowadzi1 się ponownie do 
swego mieszkania. 

Awantury jednakże nie ustały_. 
Nie mogąc znieść tego rodzaju życia 

pan M. M. postanowił wreszcie opuścić 
Łódź i wyjechać zagranicę, by tam 
szukać zarobków. 

Pani Lola, znienawidzona przez 
wszystkie siostry pragnęła mu towarzy 
szyć, lecz małżonek jej oparł się temu 
ze względów finansowyclL 

- Ody znajdę zagranicą posadę, 
wówczas przyjedziesz do mnie! - 0-
świadczył małżonce. 

Zdanie to dosłyszały siostrzyczki i... 
tegoż dnia pODownle go wymeldowały 

Gdy wieczorem powrócił do domu 
nie wpuszczono go. Nie mogąc dać so­
bie rady z czterema rozwydrzonemi 
niewiastami, bezradny, zrezygnowany 
udał się przed siebie ... 

Od ldlku dni pan M. M. włóczy się 
po mieście, nocując u swych znajo­
mych ... 

Narazie cztery rozwydrzone panmce 
zwycięiyly! 
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Ceny lecznIc 


